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Wychodzi 15goi ostatniego każ- 
dego miesiąca po 17/, do 2 ark. 
Prenumerata wynosi wraz z prze- 
syłką pocztową rocznie 4 złr. | 
półrocznie 2 złr.w.a. w Państwie | 
austryackiem. 
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c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego. 
Pod redakcyą: > 


PROF. W. ] YNiEckiEGo. 


| rzystwa oficyalistów prywatnych 
liczy się połowę ceny. 


Manuskrypta nieumieszczone 
nie zwracają się. Reklamacye 
uwzględnia się tylko do wyjścia 
numeru następnego. 


Treść: Pożyczka krajowa z r. 1883. — Dr. J. Au: Listy gospodarskie V. — T. Fedorowicz : Sługi i robotnicy wiejscy. — W. T.: Anti- 
bakteryon. — Wiosna 1883. — Posiedzenie komitetn gal. Towarzystwa gospodarskiego z dnia 27. stycznia b. r. — Rozmaitości : 


Pożyczka krajowa z r. 1683. 

Za kilka dni, bo 8, 10 i 11 maja b. r. odbywać 
się będzie akt wielkiego dla naszego kraju znaczenia, 
bo subskrypcya na krajowa pożyczkę w wysokości 
3800000 złr., mającą dostarczyć funduszu potrze - 
bnego na konwersyę dawniej, pod uciążliwymi wa- 
runkami zaciągniętych długów, na subwencyę dla 
galicyjskiej koleji transwersalnej i na uposażenie banku 
krajowego. Pożyczkę tę postanowił Wydział krajowy 
zrealizować przez wydawanie 4%» procentowych, na 
okaziciela opiewających obligacyi krajowych po 00, 
500, 1000, i 10000 złr. Dwa razy do roku, 1 maja 
i 1 listopada, wypłacana będzie prowizya po 4'h od 
sta, gdy jednak emissya odbywać się będzie po 90 
za sto t. j. subskrybent otrzyma za 90 złr. bankno- 
tami obligacyę imiennej wartości 100 złr., pobierać 
będzie w rzeczywistości 5%,. Losowanie obligacyi 
odbywać się będzie również dwa razy do roku, 1 lu- 
tego i 1 sierpnia; wylosowane obligacye spłacane 
będą w pełnej imiennej wartości. Poręczycielem ka- 
pitału i regularnej wypłaty procentów jest cały kraj 
Galicya z W. księstwem krakowskiem. Subskrypeya 
odbywać się będzie oprócz Lwowa i Krakowa we 
wszystkich miastach powiatowych kraju w biórach 
Wydziałów powiatowych. 

Wielkie. znaczenie tej, eo do kwoty niewielkiej 
pożyczki leży nie w tem, że jest przeznaczoną prze- 
dewszystkiem na cele produkcyjne, ale w tem, że 
cała ma być pokrytą funduszami krajowymi, będzie 
więc nietylko próbą siły kapitalistycznej kraju, ale 
także próbą ufności we własne siły przy pracy o- 
koło podniesienia się z niemocy ekonomicznej, w jaką 
popadliśmy, a której źródła szukać trzeba nie ko- 
niecznie w naszej rodżimej nieoględności, jak raczej 
w ciągłem oglądaniu się na obce, wyzyskujące nas 


Pleśń na różach. — Pytania i odpowiedzi. — Ogłoszenia. 


na swą korzyść kapitały, po części też w nieszczęs- 
nej manii lokowania większych kapitałów po obcych 
instytucyach, manii, która przed niespełna 10 latami, 
miliony zaprzepaściła i mnóstwo ludzi zrujnowala 
Zawody i straty w owym czasie wyrobiły unas wiel- 
ka nieufność do operacyi finansowych i wiele pie- 
niędzy leży w skutek tego bezużytecznie w schowku 
albo lokowanych bywa po instytucyaćch zagranicz- 
nych, uchodzących za absolutnie pewne i dających jak 
najniższe procenta, co oczywiście jak jedno tak dru- 
gie przynosi szkodę krajowi, cierpiącemu na brak 
własaych kapitałów. 

Pożyczka obecna w małej tylko części oprze - 
się na prywatnym kapitale, znaczną bowiem jej część 
obejma fundacye krajowe, jak np. fundusz propina- 
cyjny, fundacye stypendyjne i t. p., niemniej różne 
większe, w kraju naszym istniejące instytucye finan- 
sowe. Resztę ową, pozostawioną udziałowi osób 
prywatnych, uważać musimy jednak za najważniej= 
szą, jako dającą miarę zaufania w uregulowane 
stosunki krajowe ze strony kół z operacyami finan- 
sowemi nieobeznanych. Że pożyczka obecna cała 
mogłaby być pokrytą prywatnymi kapitałami, o tem 
nie watpimy, mnóstwo bowiem znajdzie się po wsiach 
i miasteczkach osób, które dysponują 100 a nawet 500 
guldenami. Taki mały kapitał leży -zwykle martwo 
albo bywa na przepadłe rozpożyczany, rzadziej zna- 
chodzi lokacyę w kasie oszczędności — przy pożycz- 
kach zaś krajowych wielka zwykle odgrywa rolę 
w społeczeństwach ; rozumiejących swój interes. * 

Mamy więc uzasadnioną nadzieję, że pożyczka 
z r. 1883, jeżeli już nie ze względu na swą ważność 
dla ekonomicznego rozwoju kraju, to przynajmniej 
dla tego powinna być pokryta, nawet ponad zakre- 
śloną kwotę, ponieważ jest ze wszech miar dla sub- 
skrybujacych korzystna, mianowicie: 
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a) daje wszelkie możliwe bezpieczeństwo ka- 
pitału ; 

b) w dzisiejszych stosunkach zupełnie odpo- 
wiedni i zadawalniajacy procent; i 

c) nlepośledni zresztą zysk, jaki z wylosowania 
obligacyi wyniknąć musi. 

Urzeczywistnienie naszej nadzieji będzie wska- 
zówką, że prywatni nasi więksi i mniejsi kapitaliści 
wyleczeni z Ostbahnów, Forst i Baubanków obcych, 
zwracają smutnem nauczeni doświadczemem swe ka- 
pitały na właściwe tory, bo na wspomaganie sił fi- 
nansowych własnego kraju. 


Listy gospodarskie. 


Napisał Dr. Juliusz Au. 


A: 


„Woher — wohin?* (zkąd — dokąd), brzmi napu- 
szony tytuł wstępnego rozdziału do dzieła Settegasta. 
„Zkąd — do<ąd* chce nas zaprowadzić p. Sette- 


„gast, zapytam go własnemi słowy, jeżeli na zarzut, że 


fingowanie cen jest oszukiwaniem samego sie- 
bie, zarzut uzasadniony logicznymi wywodami ekono- 
micznymi, odpowiada : „że jest coś prawdy w tym zarzucie, 
a nawet ma on w sobie coś olśniewającego «bestechend) — 
ale — risum teneatis — inne są punkta widzenia w gospo- 
darstwie publicznem, inne zaś w prywatnem*. (Zob. die 
Landwirtschaft und ihr Betrieb. III. 263, 264). 

I takim to frazesem chce zbyć p. Settegast po- 
ważne zarzuty ? 

A więc — inna logika w gospodarstwie prywatnem, inna 
snać w gospodarstwie publicznem ! 

Ze stanowiska drugiego wolno twierdzić, że cena tworzy 
się jedynie na targu — na punkcie widzenia gospodarstwa 
prywatnego zaś nie, bo tu się cena bez targu tworzy! 
Któż pozwoli zastąpić logikę takiemi iście hiszpań- 
skimi bucikami założonemi na zdrowy rozsądek ? 

Ponieważ p. Settegast przynajmniej nie twierdzi, 
że odmiennego systemu liczbowego używa się w gospodar- 
stwie prywatnem, aniżeli w społecznem, pozwolę sobie wy- 
kazać cyframi, do czego wiedzie jego metoda, jeżeli to 
metodą w ogóle nazwać się godzi. ; 

Niestety „najznakomitszy“ ten hodowca pomiędzy eko- 
nomistami a „najlepszy“ ekonomista pomiędzy hodowcami 
nie podał całkowitego wzoru rachunkowości. Wystrzegał 
się również starannie podać daty odnoszące się do całości 
gospodarstwa przy różnych poszczególnych rachunkach przez 
siebie jako przykład przytoczonych. Zadanie moje w obec 
takiego wzoru całkowitego przeprowadzenia rachunków, lub 
chociażby w obec pozytywnych dat odnoszących się do ob- 
szaru majątku, płodozmianu i t. p. byłoby ułatwione i da- 
leko krócej mógłbym się z rachunkiem p. Settegasta za- 
łatwić. i zł: 

jeżeli ztąd mimo najszczerszej chęci, przedstawienie 
moje w niektórych częściach stanie się zbyt przewlekłem, 
w innych zbyt ogólnikowem, proszę o pobłażliwość czytel- 
nika. Zawsze będę miał na oku jasne wytłumaczenie Za- 
sad przedewszystkiem, cyfr zaś użyję, ile możności, odpo- 
wiadających rachunkowi p. Settegasta, o ile takowe u 
niego -znaleźć można. 


Na stronnicach 194—197 jego dzieła powyżej przyto- 
czonego znachodzi się następujący 


Rachunek roczny koni pociągowych w Proszkowie. 


Winien. Ma. 
M. fen. M. fen. 
1. Wedle inwentury z roku ubie- 1. Za wybrakowa- 
głego 40 sztuk po 300 marek 12000 — ne konie, zwłoki i 
2—10. Koszta utrzymania keni skóry padłych; ra- 
w gotówee (nie przytaczam zem 7 sztuk - 225.60 
poszczególnych pozycyi, gdyż 2. Nawóz (wedle 
o takowe niema sporu) w su- obliczenia tabeli 
mie . A > s 16411 — Settegasta p 
11. Karma: potrącenia 20%, 
a) obroki: 1163 centn. Biraty +2 . 2943,72 
owsa po 4, 87 M. 
czyni M. 5688 f. — 8. Wedle inwen- 
438 eentn. kukuradzy tarza zamknięcia 
po 4,74 M. = 2076 „ 12 40 sztukpo300M. 12000— 
219 centn. jęczmienia 4. 11680 dni cią- 
po 4,66 M. = 1020 „ 54 głych końskich 
146 centn. bobiku po (wedle szczegóło- 
7.00 M. = 1022 s = wego wykazu) o 
73 centn. żyta 2 M. 68 f. za dzień 3130240 
po 4,93 M. = 363 ,, 54 Z 
2044 centn. o war- 
tości 
razem . M. 10170 f. 36 


(NB. wartość obli- 
czona wedle wzmian- 
kowanej powyżej ta- 
beli Settewasta). 

Do tego 30"|, war- 
tości karmy 

(NB. ostatnią pozy- 
cyą dolicza Sette- 
gast dla tego, że w 
tabeli swojej, jak to 
powyżej widzieliśmy, 
wartość pokarmową 
przyjmuje o 307], ni- 
żej ceny płodów targo- 
wych; ponieważ obroki 
do tychże należą, ztąd 
powyższy zwrot). 

b) pasze : 
600 centn siana łąko- 
wego po 2 Mar. 


3501f.11 = 13221,47 


73 fen. . 1638 f. — 
350 centn. siana ko- 

niczu po 2 M. 

85 fen. . . e a R) 
500 centn. koniczu 

zielon. po — M. 

80 fen. . . 400 „ — 
300 centn. wyki po 

— M. 64 fen. . 192, — 
325 centn. lucerny 

ziel. po — M. 

71 fen.. . 230 ,, 75 


250 centn. słomy ty- 
tniej pe 1 M. 68 


T 501 . 420 „ — 
300 centn. słomy o0- 
wsianej po 1 M. 
93 fan... - . .5/9,,— 
200 eentn. plewy o- 
wsianej po 1 M. 
SERY AENN"L" E CDRZE 
1980 centn. paszy 
Razem w wartości 4839,25 
azem zi en. . 46,471.72 f 


„ I ten rachunek ma wykazać rzeczywiste koszta 
dnia roboczego końmi ! 

, Co do pozycyi 1—10 po stronie „winien* nie może 
być sporu, przedstawiają one bowiem wydatki gotówką, 
keiro; rozumie się, mogą w rozmaitych gospodarstwach być 
różne. 


Za to eo do pozycyi 11 po stronie „winien* odno- 
szącej się do karmy, to istotnie nie rozumiem, jak logicznie 
myślący człowiek mógłby się po niej spodziewać, że przy- 
czyni się oua do wyjaśnienia gospodarzowi, co go utrzy- 
manie koni istotnie kosztuje. 

Przypominam, że kwoty policzone za obroki i pasze 
wedle Settegasta opierają się na cenie żyta (w danym 
rachunku 7.56 — 8 marek za centnar). 

Że ceny każdego ziemiopłodu na targu formują się 
oddzielnie stosownie do podaży i popytu, a w bardzo dale- 
kim tylko zostają ze sobą koneksie — wykazałem już po- 
przednio — powtarzać się ztąd tu nie będę. 

Poniewaź p. Settegast odróżnia stanowisko gospo- 
darstwa publicznego a prywatnego -- ostatnie niechaj po- 
służy za podstawę do krytyki jego rachunku. 

Chodzi o to, eo gospodarza karma koni kosztuje. 

Settegast natomiast podaje: ile go ze względu na 
skład chemiczny kosztować powinna. 

A nuż go mniej będzie kosztowała, albo więcej, aniżeli 
powinna wedle widzi mi się p. Settegasta? 

Już to uchybienie w obec kardynalnego pytania, jakie 
zadać wypada każdej rachunkowości, potępia jego metodę 
stanowczo. 

Znacznie przekroczyłbym ramy, jakie sobie zakreśliłem 
dla niniejszej rzeczy, gdybym dał się porwać natłokowi za- 
rzutów, nastręczających się w obee powyżej przytoczonego 
rachunku, Sformułuję więc tylko co najważniejsze, mianowicie : 

, 1. Trzymając się modły Settegasta, obliczenie ko- 
sztów karmy koni, dałoby niemal równe sumy dla gospo- 
darstwa położonego w Ameryce, Anglii, Belgii, Niemczech, 
Syberyi i w Polsce. 

, Na drobne różnice wpływałaby tylko cena żyta. Ta 
zaś niekoniecznie zostaje w stosunku prostym do rzeczywi- 
stych kosztów produkcyi, z przyczyn o których poniżej bę- 
dzie mowa. 

2. Rachunek pobałamucimy, licząc koniom obrok i pa- 
szę drożej lub taniej, aniżeli nas kosztuje. Wszakże nie 
będzie żądał p. Settegast, aby gospodarz zakupiwszy, 
dajmy na to, wypadkiem owies znacznie taniej aniżeli po 
cenie targowej, liczył go koniom wedle tejże, albo gdy go 
nabędzie po wyższej cenie, zadowolnił się za debitowaniem 
rachunku koni ceną targową. Tylko więc po kosztach 
produkcyi lub zakupna obrok i paszę koniom roboczym 
można porachować. 

3. Na owe koszta produkcyi wpływa bezpośrednio 
cena ziemi, kapitału i pracy, przy produkcyi używa- 
nych, których p. Settegast weale me uwzględnia — cena 
targowa pszenicy lub żyta tymezisem daleki, bardzo po- 
średni tylko wpływ wywrzeć może, ale nie musi. 
Wszakże cena żyta w krajach używających przeważnie chleba 
pszennego, zawsze w stosunku do kosztów produkcyi będzie 
niższa, aniżeli w okolicach, w których z żyta wypieka się 
chleb powszedni. Odwrotne stosunki wpłyną znowuż na 
uformowanie się ceny targowej pszenicy. 

4. Niemniej wpływa na koszta produkeyi obroku lub 
paszy ilość tychże, sprzątnięta z hektara, czego również 
Settegast nie uwzględnia. Jeżeli przy tym samym na- 
kładzie z hektara sprzątniemy 40 cetr. n. p. owsa, to każdy 
centnar będzie kosztował tylko *,, nakładu, jeżeli zaś zbie- 
rzemy tylko 20 cetnr. to koszta prodskcyi centnara wyniosą 
aż "3o danego nakładu. 

Słowem jeżeli w rachunku przytoczonym dzień ciągły 
koński oblicza się na 2 Marek 6% fen. — jest to cena zu~ 
pełnie dowolna, rzeczywistości bynajmniej nie odpowiada- 
jaca. Może ona, stosownie do różnie cen ziemi, kapitału 
lub pracy, oraz ilości sprzętu być znacznie niższa lub 
wyższa. 


RRAJB 


Przykłady to wyjaśnią. 

Aby nie znużyć czytelnika zbyt wielu rachunkami a 
nie rozszerzać się zbytecznie, ograniczę się do obrachunku 
owsa w powyższym przykładzie. 

Produkcya owych 1168 centnarów owsa skarmionych 
końmi kosztować będzie : 


1. Przy cenie 200 marek za hektar pola a sprzęcie owsa z hektara : 


czynsz ża pole na 5|, 20 etr. 30 etr. 40 etr. 
za 58 hektar. czyli od TM. za 39 M. za 29 M. 
11600 Mr. s 580 hek.=od 390 hek. czyli 290 
reszta kosztów produkeyi 7800 M. od 5800 M. 
(różnice w cenie kapitału 
i pracy dla krótkości po- 
mijam, przyjmując Ty- 3 
ezałtem po 50 M. na hek.) _ 2900 1950 1450 
koszta ogólne produkcyi 
1168 centn. owsa wyniosą 2480 2340 1740 M. 
zatem centnar owsa koszto- 
wać będzie gospodarza __ 2M. 98 f. 2M. 1M. 49f. 
2. Przy cenie 400 marek 
za hektar pola 
czynsz wyniesie po 50/, 1160 780 580 
reszta kosztów 2900 1950 1450 
czyli 1168 entn. owsa koszt. 4060 M. 2730 M. 2030 
zatem ctr. kosztować będzie 3 M. 47f. 2 M.33f. 1 M.33 f. 
8. Przy cenie 600 M. za yi 
hektar pola 
czynsz po 5*jg 1740 1170 870 
reszta kosztów 2900 1950 1450 
1168 centn. owsa kosztują 4640 M. - 8120 M. 2320 M. 
zatem jeden centnar 3 M. 97f. 2 M. 67f. 1 M. 98 f. 
4. Przy cenie 1200 Marek 
za hektar pola 
czyńsz po 59], 3480 2340 1740 
reszta kosztów 2900 1950 1450 
1168 centnarów kosztuje 6380 M. 4290 M. 3190 M. 
jeden centnar 5 M. 46f. 3 M. 671. 2M. 73 f. 


Rachunek powyższy, nie pretendując ścisłości, okazuje 
przecie sposobem przykładu. że gdy tylko rozważy się ró- 
żnice wynikające z ceny ziemi oraz ilości sprzętu, koszta 
produkcji owsa (jak niemniej innych obroków) muszą przed- 
stawiać znaczne różnice. W powyższym rachunku centnar 
owsa kosztować może od 1,49—5,46 marek, czyli stósunek 
różnicy ma się jak 1:4 około. Znaczniejszą jeszcze byłaby 
różnica, gdyby uwzględnić rozmaitość ceny pracy i kapitału, 
czyli powyżej ryczałtem po 50 M. na hektar przyjętych ko- 
sztów produkcyi. Podobne różnice okazałyby się w kosztach 
siana `i innej paszy. 

Można li w obee tego zapisywać koszta poszezególnych 
rodzajów karmy, wedle owych stałych a fikcyjnych cen przez 
Settegasta proponowanych ? (zy też obojętną być może 
dla gospodarza, ażali, jak w powyższym przykładzie owies 
dla koni będzie kosztował 1740, czy też, 6380 marek-nomi- 
nalnie 570 — 3190 złr. w. a. 

Gospodarzowi praktycznemu zależeć będzie niezawodnie 
na tem, by się dowiedzieć ile go kosztuje produkcya karmy dla 
koni — boć zachodzą wypadki, gdzie zastanowić się wy- 
padnie, czy korzystniej kupić, czy samemu produkować po- 
szczególne jej rodzaje —a jak najtaniej siłę konia potrzebną 
wytworzyć. Wykazać mu to powinna rachunkowość. ; 

P. Settegasta nie to nie obchodzi — nie on, zdaje 
się, o tem nie wić, skoro w najróżnorodniejszych stosunkach 
zaleca zapisywać jedne i te same kwoty. 

Przypuśćmy. że wypadnie wozić nawóz z miasta w wię- 
kszej ilości i obliczyć jego koszta włącznie transportu 
na miejsce. Czyż obliczając dzień ciągły koński wedle me- 
tody Settegasta, istotnie dowiemy się co nas ów nawóz 
kosztuje. Zbyt wysoko lub zbyt nizko obliczone koszta za- 
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przęgów, odstraszyć wtedy mogą od zupełnie właściwej 
zkądinąd spekulacyi podjętej w celu użyznienia roli, albo za- 
«chęcić do tejże wtedy, gdy się zupełnie nie opłaci. Na cóż 
«ię przyda trud podwójnej rachunkowości, gdy na tak proste, 
«a koniecznie się nastręczające pytania nie da pewnej od- 
powiedzi ! 

A gdyby też gospodarz chciał się dowiedzieć , czy ta- 
niej go kosztuje utrzymanie koni, czyli też wołów ? 

Podaje w prawdzie Settegast „rachunek wołów pocią- 
gowych w Proszkowie* (str. 198—201 1. e.) Ponieważ na- 
turalnie używa tej samej metody obrachunku karmy, ta 
sama się przedstawi, eo w poprzednim rachunku, dowolność. 
Tym większe zaś powstać musi zamieszanie, że rodzaj kar- 
my u wołów zupełnie różny. Odpadają tu obroki, a prze- 
ważają pasze wyłącznie tylko na karmę zwierząt służyć 
mogące, w zwykłych stosunkach nie dające się spieniężyć. 
Tak, jak tam nie można się dowiedzieć, co kosztowało 
istotnie utrzymanie koni, tak tu brak odpowiedni danych 
co do kosztów utrzymania wołów. Dowiemy się chyba, ile 
wedle zdania Settegasta to utrzymanie kosztowaćby 
mogło lub powinno, wedle jego widzi mi się. ` 

I tę więc zasadniczą kwestyę rachunkowość jego 
zostawia bez odpowiedzi. 

Trudno bowiem zaprzeczyć, że koszta produkcyi: siana, 
buraków, ziemniaków, zielonej paszy a dawanych koniom 
obroków itd., mogą być bardzo różne. Również fluktuacyom 
będą ulegały ich ceny targowe, w obec których trza zająć 
gospodarzowi stanowisko, co przy stałych normach opierają- 
cych się na składzie chemicznym, jest niemożliwem. 

Na obronę metody Settegasta możnaby przytoczyć: 

1. Że przy podwójnej rachunkowości za nisko lub za 
wysoko policzone koszta siły pociągowej równoważą się in- 
nymi korespondującymi rachunkami mianowicie pól i łak, 


które z zaprzęgów korzystały, a zarazem dostarczały karmy— 


że zatem o ile za wysoko policzona karma, o tyle wyżej 
polom lub łąkom policzy się zaprzęgi. 

Prawda — ale na cóż wtedy podwójna rachunkowość, 
skoro się z niej nic nie można dowiedzieć o ścisłym sto- 
sunku poszczególnych rachunków — boć ostateczny rezultat 
i przy pojedyńczej, bez zachodu, będzie tenże sam. 

e w miejsce kosztów produkcyi, przyjmuje Sette- 
gast przybliżone ceny targowe sztucznie obliczone, gdy 
rzeczywistych nie ma, za tem przemawiaćby mogła oko- 


liczność, iż gdyby gospodarz nie skarmiał owych obroków 
i pasz, mógłby je sprzedać stosownie do owej obliczonej 
wartości. 


Otóż w tem „circulus vitiosus“! — Sprzedać ich nie 
może z dwojakich powodów; raz dla tego, że na niektóre 
z nich w ogóle targu niema, a powtóre dla tego, że sprze- 
dawszy, musiałby je znowu kupić i tem samem najczęściej 
utrzymanie zaprzęgów sobie niepotrzebnie podrożyć. Przy 
takiej fingowanej sprzedaży i kupnie nigdyby się nie dowie- 
dział, co go właściwie zaprzęgi kosztują. 

3. Ze ceny żyta lub pszenicy, podobnie jak ceny obro- 
ków i paszy, zostają w pewnym stosunku do kosztów pro- 
dukcyi, a więc do ceny ziemi i jej wydajności, ceny kapita- 
łu oraz ceny pracy. Biorąc więc za miarę cenę i zarazem 
skład chemiczny żyta, lub pszenicy dla innych produktów, 
nie popełnia sie zbyt wielkiego błędu. 

Kiedyż to znowu nie prawda! 

Ceny w ogóle w różnych krajach i okolicach, a zresztą 
nawet na targu światowym okazują dążność do wyrównania 
się. Ale siła tej dążności u rozmaitych towarów jest nieskoń- 
czenie różna, a zależy mianowicie od ich zdolności przewozu. 

Większa lub mniejsza łatwość transportu każdego Z 0- 
sobna towaru będzie zależną: to od jego trwałości, 
to znowu od stosunku jego wartości do obję- 


tości. Towar trwały, nie łatwo ulegający zepsuciu, łatwiej 
można przewozić, aniżeli taki, któryby się w drodze zniszczył, 
lub znacznie stracił na wartości. Znowuż towar, który ma 
w stosunku do objętości wielką wartość, jak n. p. pieniądze, 
pszenica, żyto itd., łatwiej transportować , aniżeli przedmioty 
mające wielką objętość a małą wartość stosunkowo, jak: 
ziemniaki, drzewo opałowe, kamienie, torf itp. 

Pomijając trudność przewozu wynikającą z nietrwałości, 
zwracam się głównie do wypływającej ze s osunku war- 
tości do objętości. 

Z przedmiotów gospodarza wiejskiego  obchodzących 
ze względu na tenże stosunek do najłatwiej się transportu- 
jących, należą: zboża na chleb, rzepak, chmiel pro- 
dukta przemysłowe. Trudniej już będzie przewozić: ziemnia- 
ki, buraki, marchew i t. p. jeszcze trudniej obroki i pasze, 
słomę lub nawozy. Najtrudniej — bo wcale nie będzie mo- 
żliwą rzeczą transportować rolę, łąkę albo pastwisko. 

Ceny pierwszych zatem szybciej się na targu 
świata wyrównają, aniżeli następnie wymienionych, 
a nadzwyczaj powoli wyrównywa się cena ziemi, do której 
sam człowiek przybyć musi, gdyż do niego jej przynieść nie 
można. z 

Cena żyta lub pszenicy, zatem, może nie wiele się ró- 
żnić w rozmaitych krajach, zato większe już zachodzić będą 
różnice co do obroków i paszy — największe zaś eo do ziemi, 
tak wydatny wpływ na koszta produkcyi wywierającej. Nie 
będą więc n. p. ceny żyta, owsa i siana zostawać do sie- 
bie w stałym stosunku. 

Obok łatwości transportu, wpływają zresztą na formo- 
wanie się cen inne względy, jak: ustawodawstwo, polityka 
państwowa, pewność własności, istnienie i jakość instytucyi 
kredytowych, obyczaj -miejscowy itd., o których się tutaj 
rozwodzić nie będę. 

Gdyby przecie metoda Settegasta jedynie ze wzglę- 
du na rachunek siły pociągowej była tak zawodną, jak to 
powyżej wykazałem, łatwiej by się z nią jeszcze można 
pogodzić 

Nie mniej dziwaczne ona jednak daje rezultaty co 
do innych rachunków, o których w następnym liście. 


Sługi i robotnicy wiejscy. 


Na ostatniej Radzie ogólnej Towarzystwa gospodarskiego 
poruszono wiele spraw obchodzących żywo nasze gospodarstwa. 
Między innemi była sprawa sług i robotników wiejskich i 
ich stosunek prawny do chlebodawców. Starano się wyka- 
zać, że należy się postarać o ustawę, normującą te stosunki 
odpowiednio do dzisiejszych wymagań. 

Otóż znaną jest rzeczą, że nieszczególae prawodawstwo 
ściśle przestrzegane, przynosi więcej korzyści społeczeństwu, 
jak najlepsze, gdy nie jest wykonywane. Każda nowa usta- 
wa bywa u nas z niedowierzaniem przyjmowana a ogólny 
głos zwykle się oświadcza za istniejącym porządkiem. Gdy- 
by podobno ustawa przyszła pod dyskusyę, nieobeszłoby się 
bez zarzutów tak po stronie chlebodawców jako też zarabia- 
jących, a jakkolwiek by wypadła, byłoby zawsze nieukonten- 
towanie z jednej i z drugiej stony. Stosunek ten nader tkli- 
wy gdzie indziej, jest u nas jeszcze na dosyć patryarchalnej 
stopie i nienależy go poruszać, jak diugo on sam się nie 
nasuwa, by sobie nie przysporzyć jednego kłopotu więcej. 

Gdyby władze tylko chciały istniejące przepisy prze- 
strzegać i w pewnych nadużyciach z całą surowością postą- 
ić, ustałyby narzekania na nasze przykre stosunki służbowe. 
uszę jednakże podnieść, że tak nie jest i że czy nieudolność 
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czy zła wola, nieraz na wielkie straty gospodarstwa narażają ; 
to jest jedna główna przyczyna złego. l 

Druga leży w charakterze naszego ludu który jest z 
natury leniwy i konserwatywny tak w złem jak w dobrem, 
a więc i w złych dawnych zwyczajach, to jest w zbytniem 
świątkowaniu. Wesela odbywają się po cztery i sześć dni, 
praźnik czasem cały tydzień; gdzie są mięszane małżeństwa, 
obchodzą się polskie i ruskie święta, gdyż chrestianyn nie- 
wie, które starsze, a nie chciałby tym starszym uchybić Je- 
żeli gdzie był grad lub inna klęska, to zaraz świątkuja 
włościanie ten dzień jako uroczysty. 

Jest to złe, które tak dającemu zarobek jako też zara- 
biającemu wielkie szkody przynosi. 

Jednakowoż tak jak przeciw pierwszemu złemu można 
łatwo zaradzić przez nakaz przestrzegania surowo istnieją- 
cych przepisów — tak przeciwko drugiemu niemożna nic ze 
stanowiska ustawodawczego zrobić, gdyż częścią decydują tu 
tylko prawa wolnego człowieka , częścią prawa samorządu 
gminy, które po osiągnięciu autonomii nienależy znosić. 

Wójt może ze względów miejscowych policyjnych lub 
innych w zakres samorządu wchodzących, zakazać przeciągłe 
pijatyki po weselach, i t. p. nadużycia, lecz ustawodawstwo 
nie może tu wkraczać. 

Tu tylko oświata i wpływ dobrych księży może lud na 
dobrą drogę naprowadzić i w tym względzie nie należy się 
kusić o inną drogę, któraby tylko na bezdroża zapro- 
wadziła. 

„Nie tykam tu kwestyę wprowadzenia jednego kalenda- 
rza jako zbyt ważną i wymagającą osobnego traktowania. 

Sprawa w mowie będącą rozpada się na dwie części: 
stosunek chlebodawcy do sług i stosunek dającego zarobek 
do zarobnika. : 5 

Co do pierwszej części to istniejące przepisy zawarte 
w książkach służbowych zupełnie wystarczają, by sługa jak 
i chlebodawca dotrzymał zobowiązania i by chlebodawca 
niemógł swego stanowiska nadużywać. 

Lecz cóż, kiedy najkardynalniejsza rzecz tych przepi- 
sów, zawartych w książkach służbowych, to jest, by każdy 
sługa miał tę książkę służbową tak jak dzisiejszy porządek 
przepisuje, nie jest i nie może być unas przestrzegana z pro- 
stej przyczyny, że dotyczące urzęda gminne nie mają książek 
służbowych i że sługa nie może takiej książki otrzymać. 
Przecież skoro od sługi żądamy, by miał książkę, to przede- 
wszystkiem należy żądać, by je urzęda gminne miały i mogły 
wydać, gdy się sługi po nie zgłaszają. Ileż to razy zdarzyło 
mi się, że przychodzi sługa, a gdym go pod tym warunkiem 
przyjął, że najprzód musi przynieść książkę służbową i gdym 
mu dał 1 złr. na wystaranie się o takową, wrócił z odpowie- 
dzią, że wójt niema książek. Taki rezultat jednakowoż rzad- 
ko dosyć się zdarza, gdyż zwykle sługa wcale nie wraca. 


Gdzie wielki brak sług, jak u nas we wschodniej Ga- 


łicyi i nie raz robota bardzo nawet nagła czeka, tam nie 
dziwnego, że po takiej odpowiedzi wójta przyjmuje się słu- 


ę bez książki, bo jakże ją dostać? Dobrą mi dał pan 
raz w tej sprawie robiłem mu 


starosta odpowiedź, gdy i 
przedstawienia : „niech pan wójta skarzy.“ Podobne to do 
powiedzenia pana ministra skarbu, który, gdy mu przedsta- 
wiano z kompetentnej strony, że i większe gorzelnie na więk- 
szych folwarkach jako gospodarcze należy traktować, gdyż są 
niemi w zupełności, odpowiedział: „to postawcie zamiast 
. jednej większej dwie mniejsze”! Obydwie odpowiedzi są do- 
wcipnie ironią zaprawione, lecz trzeba powiedzieć, że ta iro- 
nia jest nie na miejscu. 

Odpowiednie władze powinne zarządzić: 

1) Przedewszystkiem muszą starostwa się postarać, by 
w każdym urzędzie gminnym były książki służbowe, a po- 
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tem mogą i powinne surowo przestrzegać, by każdy sługa 
w taką książkę był zaopatrzony. 

2) Władze dotyczące mają ogłosić, że urzęda gminne 
nie powinne uważać wystawienie książek jako żródło do- 
chodu czy nadużycia, że za książkę wolno brać tylko 11 kr. 
a wraz z stemplem pietnasto-krajcarowym 26 kr., a nie | złr., 
jak się to zwykle praktykuje: nadużycia w tym względzie 
należy surowo karać. 

3) Zważywszy, że $ 32 ustęp drugi: „sługa który u- 
ciekł ze służby, jest obowiązany do wynagrodzenia szkody, 
wyrządzonej przez niedozwolone oddalenie się ze służby,” 
jest prawie zawsze nie wykonalny, powinne władze z całą 
surowością i energią wystąpić przeciwko sługom, uciekają- 
cym ze służby bez wypawiedzenia. ł 

Sługa powinien swego czasu dobyć, gdyż szkodę, którą 
on czasem wyrządzi przez opuszczenie służby w żniwa lub 
inny czas nagły, niemoże właściwie niczem powetować. Gdzież 
który z naszych parobków jest na tyle majętny, by go mo- 
żna zmusić do zwrócenia szkody? Cóż z niego wziąść ? 

Tak więc chlebodawca, chociaż w tym razie jest pra- 
wem chroniony przed pokrzywdzeniem ze strony sługi, 
w rzeczywistości jest na łaskę swego sługi skazany. 

Słudze przysłuża prawo udania się do urzędu, jeśliby 
został przez chlebodawcę skrzywdzony, lecz jak $ 29 stano- 
wczo powiada, tylko do urzędu a nie w świat, opuszczając 
służbę, eo mu pod żadnym warunkiem nie wolno. 

W niewykonywaniu § 32, postanawiającego, że sługa 
może i ma być zmuszony do wybycia swego czasu, leży 
najwięcej winy. Jeżeliby ten kardynalny paragraf regulami- 
nu służbowego był ściśle wykonywany, moglibyśmy być za- 
dowolnieni z istniejącego porządku i nie domagać się o nowe 
ustawy, które tyle pracy, czasu i pieniędzy kosztują i czę- 
stokroć jeżeli nie eoś gorszego, to nie lepszego nie tworzą. 

Lecz jakże dzieje się zwykle? Parobek przychodzi do 
służby obdarty, bosy. Widzę że to liche indywidyum, lecz 
cóż robić? lepszego niema, potrzeb jest konieczna, więc go 
przyjmuję. 
jąc nawet prawie pewność, 
przyjmuję go, bo muszę. 

By mógł pójść do roboty, trzeba mu kupić bóty i opoń- 
czę lub bieliznę. Jak tylko dostanie odzienie, często na 
drugi dzień już go niema — uciekł w nocy; to jest częsty 
przebieg próby przyjmowania co się trafi. 

W skutek braku najsłabszej energii ze strony naszych 
starostw a często mawet jakby złej woli, kwitnie u nas to 
włoczęgostwo sług w najlepsze i przynosi naszym i tak 
opłakanym ekonomicznym stosunkom wielkie straty tak po 
stronie chledodawey jako też i sługi. 

Chlebodawca traci oprócz wyłożonych wydatków na 
takie rozwłóczone sługi, robotnika, na którego rachował, co 
jak powiedziałem, czasami na ogromne straty go naraża, 
sługa zaś zachęcony powodzeniem bezkarnego opuszczania 
służby, przepija bóty i opończę, staje gdzie indziej do służ- 
by i znowu to samo powtarza i takim sposobem. staje się 
nałogowym włoczęgą i próżniakiem. Oto przykład: 

Ponieważ we wsi K. lud jest majętny i wiele sam po- 
siada, p. F. niemogąc zebrać dostateczną liczbę ludzi, by 
obrobić pomimo, że litylko za żęcie zboża ofiarował dziesią- 
tą część plonu, posłał po ludzi do miasteczka B., oddalonego 
o 10 mil i sprowadził ztamtąd i z okolicy 40 ludzi na ro- 
botę na czas żniw. Przy zawarciu ugody pisemnej z ludźmi 
nikt mu przeszkody nie stawiał i ludzie wyjawszy dwóch, 
którzy po drodze uciekli, dostawszy kilka guldenów, przyje- 
chali szczęśliwie do wsi K. 

Sprowadzeni ludzie byli łachmanami odziani, bosi, wi- 
doczne nieroby, włóczęgi, pijaki. Porządnych nie było mo- 
żna dostać, bo porządny trzyma się miejsca i ma w domu 


że to złodziej lub włoczęga, 


Taki u nas brak ludzi do służby, że nieraz ma- 4 
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dostateczny zarobek. Ludzie ci dostawali wikt i 10 do 12 złr. 


miesięcznie. 


Przy takiej zapłacie można się było przecież jakiej ta- 


kiej roboty spodziewać. Tymczasem, jak który dostał tylko 
jakieś pieniądze, zaraz 
zboża przepadało w polu, bo 


kło około 20 robotników, 
zboża zrosło na polu. 


Pan F. udał się zaraz do starostwa w Z. które uwzglę- 
pana F. zażądało z całą energią 
od starostwa B. dostawienie zbiegłych, Pomimo że starostwo 


dniając trudne położenie 


Z trzykrotnie do starostwa B. się udawało. Pomimo, że pan 


F. w największym kłopocie, posłał swego pełnomocnika 
do miasteczka B., by tam na miejscu od starosty wybłagać 


sprowadzenie ludzi, pan starosta w B. nie nie chciał uczy- 
nić i nawet odezwał się z wyrzutami, naco 
wiat zjeżdżają. Wybaczyłbym prędzej, gdyby był robiłtrudności 
przy ugodzeniu i wynagrodzeniu ludzi, lecz gdy raz zezwo- 
niegodzi urzędowi 
zbiegłych sług włoczęgów, swa powagą zakrywać. 
Ostatecznie pan F. udał się wprost do wysokiego na- 
miestnictwa, które nakazało panu staroście w B. ludzi zbie- 
głych do służby odstawić. Jednakowoż u nas doszło rozprę- 


żenie do tego stopnia, że już starostwa namiestnictwa 
niesłuchają. 
Pan starosta w B. odpowiedział całkiem pojedyńczo 


do starostwa w Z., że zbiegłych niema w jego powiecie, gdy 
= tymezasem ci notorycznie tamże się znajdują. 


Oto nagi fakt, który w razie potrzeby może być urzę- 
dowymi papierami udowodniony. 

Podobne omijanie, a raczej najgrawanie się władz z 
istniejących przepisów służbowych, demoralizuje w najwyźszym 
stopniu służbę i naraża na wielkie straty w gospodarstwie. 

Jeżeliby tylko władze wykonywały swój obowiązek i 


miały poczucie, że korzystając ze swego stanowiska niegodzi 


się nikogo krzywdzić, lecz nadto ma się obowiązek pokrzy- 
wdzonego wspierać, ustałyby nasze opłakane stosunki słu- 
żbowe, przez niekaranie sług włóczęgów tak nieznośne 
1 niepotrzebowalibyśmy żadnych zmian w ustawodawstwie. 

Druga część naszej sprawy: stosunek dającego zarobek 


do zarobnika dziennego, spoczywa na zupełnie innych 
podstawach. ? 
Tu jest zobowiązanie się jednego człowieka wobec 


drugiego, nie zostającego w żadnym zależnym stosunku. Tu 
może tylko sąd wkraczać i rozsądzać wniesione zażalenia. 
Nikt niemoże nikogo zmuszać, by dla niego robił, 
niechby ten był najbiedniejszy i najznaczniejszy; czasy te 
bezpowrotnie minęły i dzięki Bogu, że minęły i już nie 
wrócą. A 
Jeżeli więc chłopu zechce się leniuchować i nie nie 
robić, pomimo tego, że w polu w najgorętszym czasie plon 


przepada, niemożna go do tego zmusić, by szedł na robotę, 
gdyż ostatecznie jest tak wolnym człowiekiem, jak każdy 


inny. Jak już powiedziałem tylko oświata, dobry przykład 
i nauka mogą go do pracowitości doprowadzić. 
Zachodzi tu jednakże pewna okoliczność, która przez 


_ to, że się stale w większych rozmiarach powtarza, zasługuje 


| że tyle 


na osobliwą uwagę. 
Lud nasz jest niezapobiegliwy. W jesieni, gdy ma 
wiele zboża zarobionego, sprawia wesele po tygodniu, ko- 


_ rzysta z rozmaitych okazyi, by się zabawić i żyć dobrze, 
a gdy przyjdzie przednowek, jest często w biedzie lecz nie 


w nędzy. Dzięki Bogu u nas każdy pracowity człowiek mo- 
zarobić, co potrzebuje do życia, a w najgorszym ra- 


uciekał i tak uciekło ich około 20. 
Jak wiadomo, żniwa zeszłoroczne były bardzo słotne, wiele 
niemożna go było uprzątnąć 
wskntek słoty, a u pana F. w K. w skutek tego, że mu ucie- 
przepoźnił się także zbiór i wiele 


po ludzi w jego po- 


zie może zawsze pójść na służbę i ma zapewnione utrzyma- 
nie; sługę zaś u nas rozchwytują. 

Otóż na przednowku, kto niechce służyć, musi albo 
pieniędzy albo zboża pożyczyć. Który weźmie we dworze, 
ten najmiej odrabia, bo tylko wartość wziętego zboża lub 
pieniędzy; kto wezmie u żyda ten musi lichwę odrabiać; 
kto zaś weźmie u chłopa, ten najgorzej wychodzi, bo nikt, 
nawet żyd nieodważy się brać takiej lichwy, jak chłop od 
chłopa. Sławna sprawa porcyi hr. Tarnowskiego jest u nas 
zupełnie nieznana, a ten wyraz porcya, usłyszeliśmy po raz 
pierwszy dopiero od pana Tarnowskiego. 

Jednakowoż chłop nasz jest bardzo nieskory do do- 
trzymania ugody, a tem bardziej jakiegokolwiek terminu, 
i tak zwykle bywa, że niechce ani oddać pożyczonej kwoty, 
ani ją odrabiać. Pożyczającemu niezostaje inna droga, jak 
sąd i drobiazgowe postępowanie; gdy jednak często chodzi 
o małą tylko kwotę, o dwa do pięciu zł., więc niechce się po- 
życzającemu jechać do sądu i kwota pożyczona przepada. 
Gdy zaś pojedzie, to chłop zawsze dwa razy tyle musi za- 
płacić, co winien. Stemple, podanie, a ostatecznie egzekucya 
(chłop zawsze aż do egzekucyi dopuszcza, inaczej nieza- 
płaci) przynajmiej jeszcze raz tyle wyniesą, co zaskarzona 
kwota a częstokroć i więcej. 

Wskutek tej niepewności dotrzymania zobowiązania. 
ze strony biorącego pieniądze lub zboże , więksi właściciele 
czem raz więcej się usuwają z poźyczkami na przednowku, 
a chłop czem raz więcej wpada w ręce żyda i swego bo- 
gatego sąsiada chłopa. 

Nieda się zaprzeczyć, że byłoby z obopólną korzyścią. 
gdyby rozdawane na przednowku pożyczki mogły być w 
krótszej niżeli sądowej drodze egzekowane. Należałoby więc 
pomyśleć, czy niemożnaby pewną część drobiazgowego są- 
downietwa powierzyć urzędom gminnym z prawem egzeku- 
cyi. Takie uproszczone załatwianie spraw, że tak powiem 
domowych, przyniosłoby korzyści z bardzo wielu względów. 

Dający zboże lub pieniądze na odrobek niepotrzebował- 
by jeździć za małemi kwotami, które nie warte, by tyle za- 
dawać sobie trudu około ich ściągnienia, dłuźnik zaś 
niebyłby narażony na koszta sądowe, które są zawsze bardzo 
dotkliwe dla niego. 

Jak tę sprawę rozwiązać i jak dalece można by ja 
powierzyć urzędom gminnym, to rzecz ustawodawstwa. 


Klebanówka 19. Kwietnia 1883. 
Tadeusz Fedorowicz. 


Anti-Bacterion 


Pod datą 15 marca b. r. podaliśmy w „Rolniku* krótki refe- 
rat o doświadczeniach Dra. Roberta Koch pod tytułem „Skutecz- 
ność niektórych środków desinfekeyjnych*. Nadmieniliśmy 
tam, że od czasu, jak rozpoznano, że wiele chorób zarażli- 
wych, nagminnych, spowodowanych bywa obecnością najniżej 
uorganizowanych jestestw, rozpowszechniło się użycie środków, 
zwanych ogólnie „desinfekcyjnymi*. Nie wchodziliśmy bliżej 
w charakterystykę tych jestestw i przytoczyliśmy poprostu 
doświadczenia Dra Koch'a, z których wynika, że środki po- 
wszechnie jako desinfekcyjne używane są prawie nieuczynne, 
mianowicie przeciw jednemu z nich *), będącemu powodem 
strasznej choroby, zwanej waglikiem, niebezpiecznej zarówno 
dla zwierząt, szczególnie dla bydła rogatego i owiec, zagraża- 
Jącej jednak i życiu ludzkiemu jako czarna krosta, karbunkuł 
czyli pustula maligna. 


* Bacillus anthracis. 


Otóż co do tych jestestw, podamy teraz chociaż krótką 
tychże charakterystykę. 

Jestestwa, będące powodem nietylko waglika 'milz- 
brand) ale także wielu innych chorób zaraźliwych i zakaź- 
nych, jakoteż różnych rozkładów materyi organieznych (fer- 
mentacyi rożnych) są roślinami najniższego ustroju, zalicza- 
nemi do klasy grzybów, gdzie tworzą bardzo charaktery- 
styczną grupę, nazwana Schizomycetes, rozpadniki (po nie- 
miecku Spaltpilze) zwykle w potocznej mowie nazywanych 
bakteryami albo mętkami, co o tyle jest niedokładne, że 
w grupie rozpadników odróżniono osobny rodzaj Bacterium. 
Należą one do najdrobniejszych organizmów i dlatego bada- 
nie ich odbywać się może tylko za pomocą dobrych, bardzo 
silnie powiększających mikroskopów, Z badań tych, którym 
. się kilku znakomitych pracowników, między tymi sławny 
Pasteur, poświęciło, wynika, że są to jestestwa jedno- 
komórkowe (pozornie czasem wielokomórkowe) mnożące się 
w danych sprzyjających warunkach nadzwyczaj szybko przez 
podziałkowanie. Do niedawna jeszcze myślano, że rozpadniki 
mnożą się i zasiewają tylko przez podziałkowanie, po pra- 
cach jednak gruntownych Cohn'a, Brefeld'a, Kocha, naszego 
także Prażmowskiego, niema watpliwości, że mnożą się 
wprawdzie przez podziałkowanie ale że także wytwarzają 
nasionka, zwane jakuinnych rośin bezkwiatowych zarodni- 
kami (sporae). Zarodniki te sa jeszcze drobniejsze od or- 
ganizmów, które je wydały, są więc w stanie suchym nad- 
zwyczaj łatwo w powietrzu unoszące się, a dotego wyposa- 
żone są nadzwyczajną często żywotnością i wytrzymałością 
w obec różnych, życie organizmów niszczących wpływów. 
Owe zarodniki więc, dostawszy się w środek sprzyjający 
rozwojowi gatunku (gdyż tworzą osobne, pewnych warunków 
istnien'a pptrzebujące gatunki), kiełkują i daja pierwszą 
komórkę, szybko rozmnażającą się już dalej przez podział- 
kowanie. Podziałkowaniu i rozrastaniu się komórek towa- 
rzyszą prawie zawsze pewne cechujące objawy (zachorzenie 
zwierzęcia, gnicie lub fermentacye związków organieznych), 
w ogóle rozkłady materyi organicznych wilgotnych lub roz- 
puszczonych. Cząstka takiej w rozkładzie będącej materyi, 
zetknięta z podobną świeżą materyą, wywołuje w tej ostatniej 
takie same rozkłady, gdyż rozpadniki rozmnażają się dalej, 
czyli odbyło się zakażenie rozkładem przez przeniesienie. rozkła- 
dem, oznaczonym nazwą choroby, jeżeli ów rozkład odbywa się 
w żywym organizmie. Pozpadniki więc zagnieżdżać się moga 
przez wszczepienie rosnących już jestestw swoich, jakoteż 
zasiewać się mogą przez zarodniki. Z tych dwóch sposobów 
drugi jest najniebezpieczniejszy, najtrudniejszy .do umknie- 
nia z powodu, że nadzwyczaj lekkie, powietrzem przenośne 
zarodniki wszędzie dostać się moga, gdzie powietrze wnika, 
i z tego osiadać mogą w płucach, na skórze. w ranach itp. 
gdzie wszczynać mogą i najezęściej wszczynają chorobne 
objawy. Przeciwko nim tedy głównie działać mają środki 
desinfekcyjne. 

Działania środków desinfekcyjnych może być dwojakie, 
chociaż do jednego celu zmierzające albo: a) zabijając ro- 
snące rozpadniki nietylko uniemożliwiają zakażenie przez 
przeniesienie ale razem niedopuszczają do wytworzania za- 
rodników albo b) zabijają wytworzone, już w powietrzu uno- 
szące się zarodniki. 


Z pomiędzy mnóstwa proponowanych i używanych 
środków desinfekcyjnych najpowszechniej i z pełną wiarą 
używane są przedewszystkiem preparaty chlorowe i karbolo- 
we, bo jak jednym tak drugim przypisywano i przypisuje 
się bezwarunkowa możność niszczenia nietylko rozpadników 
zagnieżdźonych w jakimś substracie i tam rosnących i mno- 
żących się, ale także ich zarodników. mających ginąć pod 
wpływem ostrych wyziewów wydzielanych przez obie nad- 
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mienione grupy preparatów  desinfekcyjnych (mianowicie 
w stanie lotnym unoszący się chlor i kwas karbolowy). 


Działalność chloru jak i kwasu karbolowego jest dosyć 
ograniczoną, oba działać mogą wprawdzie skutecznie, ale 
dopiero wtedy, gdy rosczyny ich dojdą do takiego stopnia 
koncentracyi, że niszezą rozpadniki wprawdzie, ale szkodzą 
także niewątpliwie innym organizmom, w niższych zaś sto- 
pniach koncentracyi nie niszczą zarazków, jak to mianowi- 
cie skonstatowane zostało przez ces. niemiecki urząd zdro- 
wia. Ten sam urząd skonstatował również bezskuteczność 
wszelkich kadzeń chlorem lub karbolem, zarodniki bowiem 
rozpadników, zarazki, opierają się parom chloru i karbolu 
tak nawet obfitym, że te dla zwierząt i ludzi stałyby się 
zdecydowanie szkodliwemi. Nieskuteczność tych gazów zreszta 
dowiódł i prof. Koch (patrz zacytowany artykuł Rolnika) naj- 
pilniejszemi badaniami. 

Możnaby tu przeciwstawić doświadczenia robione wie- 
lokrotnie, źe przy użyciu środków desinfekcyjnych w stanie 
lotnym (kadzenia octem, siarką, chlorem, wreszcie kwasem 
karbolowym) intenzywność chorób zaraźliwych słabła albo też 
choroba tracąc swój zaraźliwy charakter, ustawała. Nato 
ośmielamy się twierdzić, że przy użyciu tych w ogóle przy- 
kro śmierdzących par, względnie gazów, z konieczności prze- 
prowadzaną bywa staranna wentylacya. Otóż ta wentylacya, 
usuwająca powietrze zarazkami zakażone, łacznie z szybkiem 
usuwaniem źródeł zarazy (nieczystości, sukien, martwych 
ciał i t. p.) bywa niezawodnie owym środkiem zwalczajacym 
chorobę. nie zaś gazy i pary będące bardzo wątpliwej w 
tym razie skuteczności. 

Uzględniając, przynajmniej na teraz, niemożność sku- 
tecznego występowania przeciwko zarodnikom rozpadników 
jako przeciw zarazkom unoszącym się w powietrzu, ograni- 
czyć musimy działanie nasze na niszczenie samych rozpad- 
ników, jako jestestw rosnących i mnożących się w pewnych 
okolicznościach. Niszcząc same rozpadniki, uniemożliwia ny 
tworzenie się zarodników i to skutek powinien być tem pew- 
niejszy, im prędzej środek desinfekcyjny działa czyli im prę- 
dzej zniszczone zostaną rozpadniki, niemające czasu wytwo- 
rzyć zarodników. Otóż takim, rozpadniki niszezącym środkiem 
jest kwas karbolowy, ale niestety w tak mocnym rozczynie, 
że przykrym staje się dla powonienia, a razem stać się może 
ni-bezpiecznym dla zwierzat i ludzi, w większych rozcień- 
czeniach zaś jest bezskuteczny w obec rozpadników, mogąc 
być jednak jeszcze szkodliwym dla zwierząt i ludzi uprzy- 
kszając się oprócz tego tym ostatnim zawsze swym przeni- 
kliwym smrodem. Z tego powodu kwas karbolowy i prepa- 
raty zawierające go, są niedogodne i zawsze niebezpieczne. 

Stajemy tem w opozycyi z przeważną większością le- 
karzy, uważających kwas karbolowy za uniwersalny środek 
desinfekcyjny, używany również powszechnie w terapii. Pi- 
szemy z przeważną większością — jest bowiem mniejszość, 
nie wierząca w uniwersalną skuteczność alkoholu fenylowego 
czyli tak zwanego kwasu karbolowego, a przynajmniej zal- 
cująca ostrożność przy jego używaniu. I tak prof, dr. No- 
wak w swej nauce o hygienie przytacza, że użycie prepa- 
ratów karbolowych sprawia wyrzuty skórne i że przy użyciu 
zewnętrznem nieczystego karbolu zdarzały się nawet śmier- 
telne wypadki Że kwas karbolowy jest jadowity, to dawno 
wiadome. 

W obec tych stron ujemnych kwasu karbolowego, do- 
świadczeń ces. niem. urzędu zdrowia i dra Kocha musimy 
się bez ogródki przyznać, że dotąd niemamy środka rzeczy- 
wiście przeciw rozpadnikom i przez nich spowodowanym 
chorobom działającego — rozumi się, abstrahując od prepa- 
ratów merkurialnych, wprawdzie bezwonnych,  nielotnych, 
ale teź jeszcze niebezpieczniejszych. Brakowi temu zdaje się 


= zapobiegać nowo wynaleziony środek, nazwany przez wyna- 
_ lazcę: antibakterion. 
Jeszcze w roku przeszłym dowiedzieliśmy się o istnie- 
niu preparatu tak nazwanego ale — nie zważaliśmy bardzo 
na niego, doświadczywszy już poprzednio względnej niesku- 
teczności lub niedogodności użycia środków desinfekcyjnych, 
mających powstrzymywać zgniliznę, usuwać smrody lub za- 
bijać tak zwane bakterye czyli właściwie rozpadniki. Tym- 
czasem podczas ubiegłego kongresu rolniczego w Wiedniu 
podniósł hr. Francisze k Thun kwestyę antibakteryonu 
i zaproponował, ażeby ze strony wszystkich Towarzystw 
rolniczych postarano się 0 chętnych ludzi, którzyby robili 
doświadczenia z antibakteryonem i o wyniku miałyby te To- 
warzystwa składać relacye stałemu komitetowi kongresu. 
Jednocześnie udzielono nam z kancelaryi gal. Towarzystwa 
gospodarskiego odpisu relacyi p. Wierzchlejskiego 0 użyciu 
antibakteryonu jako środka leczniczego w obec rzekomej za- 
razy wąglikowej ; poprzednio jeszcze przekonaliśmy się, że 
antibakteryon działa rzeczywiście odwoniająco. Wszystko to 
pobudziło nas do zwrócenia uwagi rolników na ten środek, 
może bardzo skuteczny, podajac razem niektóre fakta, prze- 
mawiające za skutecznością antibakteryonu. Bardzo byłoby 
do życzenia, iżby chociaż w części był tak skutecznym, jak 
o nim twierdzą, nie możemy jednak przezwyciężyć wątpliwości 
* co do niektórych jego skutków leczniczych. Że jednak antibakte- 
ryon może być w pewnym kierunku bardzo skutecznym, zdaje 
nam się bardzo podobne do prawdy, mianowicie jako śro- 
dek zabijający rozpadniki i. powstrzymujący przeto pewne 
rozkłady szkodliwe; próby szczegółowe mogą tutaj dać mo- 
¿ność sprawiedliwego sądu, i próby takie mają być robione 
w szkole dublańskiej, 0czem nie omieszkamy donieść. Na 
teraz przytoczymy pismo P. W ierzchlejskiego i niektóre 
znane nam fakta. 
"P. Wierzchlejski pisze: 
Kabarówce 25 Lutego 1883 p. Zborów. 


Dotrzymując danego przyrzeczenia — przesyłam niniej- 
= szem opisanie przebiegu zarazy śledziony, oraz użycia 
środka „Anti-Bacterion* jako skutecznego. 

Doświadczywszy dość znacznej straty — bo utraty 21 
sztuk najpiękniejszych koni, wołów i krów na zarazę śledzio- 
ny padłych, doświadczywszy przytem, że „Anti-Bacterion** od 
tego nieszczęścia zachować może — proszę czem prędzej 
podać do publicznej wiadomości, by szanownych ziomków 
gospodarzy od podobnego nieszczęścia ochronić —— oraz, by 
interesowani w ten środek się zaopatrzyli i w danych wy- 
padkach już śmielej i pewniej postępować mogli. | ; 

Od jesieni 1882 grasowała w majątku moim Kabarówce 

. Zborów zaraza śledziony czyli wąglik zwana; wzywałem 
weterynarzów egzaminowanych i naturalistów — Czci wszak- 
że poradzić nie mogli, prócz skonstatowania wypadku Za- 
razy. Wszystkie środki ostrożności, przez tych Panów zale- 
| cone, przedsiębrałem — jak wyczyszczenie stajen, wybielenie 

złobów, drabin i ścian wapnem z domieszką kwasu karbo- 
lowego. Desinfekcyonowałem codziennie kwasem tym całą obo- 
rę, dodawałem do pojła (do wody) kwasu solnego — nie 
wszakże nie pomagało; która bowiem sztuka zachorowała, 
w tej: chwili najdłużej w 15 minutach ginęła w wielkich 
bolach i kurezach. 
Skoro wszakże 
się pozbyłem. j : 
y Ta Nie wiem, czy dobrze i racjonalnie tego środka] uży- 
|. wałem — opowiem jednak, jak go używałem. 
o Nim jeszcze „Anti-Bacteriore' otrzymałem, kazałem 
= jako prezerwatywę puścić krew zdrowym tak koniom 1 wo- 
łom, jak krowom cielnym i niecielnym bez wyjątku po 2 
i po trzy kwarty; nie ochroniło to jednak od smierc — 


„Anti-Bacterion* sprowadziłem, zarazy 
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zauważyłem tylko, że choroba nie tak groźnie występywała — 
parę godzin trwała i złagodniała. 

Otrzymawszy, zaś „Anti-Bacterion* kazałem zalać cały 
mój inwentarz bez wyjątku rozcieńczonym płynem — a mia- 
nowicie dawałem dla 1 sztuki 1 łyżkę z 9 wody; zaraz 
drugiego dnia zachorował mi koń — powtórzyłem więc w 
tej chwili dawkę wewnątrz — a zewnątrz kazałem wcierać 
wiechciami ten płyn rozcieńczny na pół z wodą po krzy- 
Żach i bokach; po nacieraniu kazałem nakryć — nastąpiły 
silne poty i koń do kilku godzin wyzdrowiał. Tak uratowa- 
łem sztuk 9. — tu tylko dodać muszę, że ratunek może być 
udzielony w pierwszej chwili, bo inaczej skutku nie będzie — 
dziesiąty bowiem wół zginał mi, wywiózłszy nawóz w pole; 
tamże zachorował— nim słabego do domu prawie dopchano, 
już było za późno. 

Dla tego potrzebnem jest, by w każdej stajni stał śro- 
dek przygotowany — a przy każdym transporcie niech ma 
dozorca flaszkę napełniona tym płynem przy sobie. 

„Anti-Bacterion* sprowadziłem z Wiednia pod adresą: 
Arwed von Pistor. Wien III Rennweg Nr. 3 w ilości 50 
litrów — i zapłaciłem loco stacya Zborów za płyn 1% złr., 
za beczkę 2 złr., za dostaną 3. złr, — razem 18 złr. 
podp. Bolesław Wierzchlejski. m. p. 

Drugi fakt jest następujący : 

W stajni arcyksięcia Wilhe lm a rozwinęły się 
na jednym świeżo z Anglii sprowadzonym koniu ropiace 
wrzody, które powołany weterynarz rozpoznał jako tak zwa- 
na „angielską ospę*, Chorobę koni w Anglii częstą i zara- 
źliwa. Jako lekarstwo zaordynował najprzód karbolizowana 
glicerynę, później jodoform. Obydwa te środki używane by- 
wają przeciw ranom i są antiseptyczne, tutaj jednak okazały 
się nieskutecznemi j rany u owego konia nietylko nie goiły 
się, ale eo gorsze, dalszych 5 koni zaraziło się choroba. 
Wtedy jeden ze stajennej służby  (Stallmeister) poradził 
okładanie ran płatkami zwilżonymi rozcieńczonym antibakte- 
ryonem. Skutek był zadziwiający, bo już po 24 godzinach u- 
stało ropienie i rany zaczęły się zaskorupiać. Dalsze gojenie 
odbyło się bardzo szybko i następnie śladu ran nie pozostało, 
bo skóra pokryła się porostem włosów, jak gdyby żadnych 
ran przedtem nie było na skórze koni. 

Powyższe zdarzenie , bez wymienienia jednak nazwisk, 
opisane jest w czasopiśmie „Armeeblatt* nr. 7 z r. 1883. 
str. 101. Redakcya pomienionego czasopisma przytacza oprócz 
tego, że przekonała się o działaniu gojącem antibakteryonu 
iże rany nawet z dzikiem mięsem już po 24 godzinach za- 
czynały się oczyszczać i wkrótce się goiły. Poleca też anti- 
bakteryon oprócz tego jako środek odwaniający stajnie. 

W garnizonowym szpitalu w Lwowie doświadczano je- 
szcze w roku przeszłym antibakteryon i dr. Schüler, c. k. 
nadlekarz sztabowy zestawił wyniki w trzech kierunkach, 
mianowicie : 

Antibakteryon działa odwaniająco, zupełnie bowiem 
zgniłe części wątroby i śledziony, straciły po oblaniu roz- 
cieńczonym środkiem w 15 minut smród trupi i dopiero po 
3 tygodniach znowu śmierdzieć zaczęły. Odchody płynne i 
stałe były przy użyciu antibakteryonu bezwonne ; również 
naczynia nie śmierdziały. 

Skutek antiseptyczny okazał się W tem, że części ciała, 
skropione antibakteryonem, jeszcze po 6 tygodniach nie wy- 
kazywały śladów gnicia lub organicznego, rozkładu. Za po- 
mocą mikroskopu skonstatowano, że niezliczone, raźnie ru- 
chliwe bakterye w gnijących płynach za dodaniem antibak- 
teryonu stawały się najzupełniej nieruchome i martwiały. 

/W końcu przekonano się, że antibakteryon nie działa 
szkodliwie lub plamiąco na metale, drewno, odzież itp. 
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Na podstawie tych doświadczeń poleca dr. Schüler an- 
tibakteryon, przyznając mu wyższość na dotychczas używa- 
nymi środkami desinfekcyjnymi. 

Do powyższego dodamy, ż 


że w lwowskiej szkole gospo- 
darstwa lasowego wychodki (skrzynkowe) są tak dobrze jak 
bezwonne od czasu, gdy dyrekcya zarządziła użycie antibak- 
teryonu, w Dublańskiej zaś szkole gospodarstwa wiejskiego 
prof. Kahane przekonał się, że antibakteryon chroni rzeczy- 
wiście tkankę zwierzęcą (mięso) przed gniciem. í 

Nie przytaczamy szezegóľowo innych wyników doświad- 
czeń, nadmieniamy jedynie, że antibakteryon używano także 
z rzekomo dobrym skutkiem przeciwko zarazie racie i pyska, 
przeciw zapaleniu wymim, przeciwko ospie i t. p. 

Wyczekując ścisłych prób, które mają być przeprowa- 
dzone w kilku miejscach, nie decydujemy o skuteczności an- 
tibakteryonu, polecamy go jednak do prób w różnych wy- 
padkach, gdzię dotąd używano preparatów chlorowych lub 
karbolowych. Środek to niekosztowny i nie naprzykszy się 
jak chlor lub karbol, bo jest zupełnie bezwonny. : 

. Chcących próbować skuteczności antibakteryonu zawia- 
damiamy, że środek ten: „Antibakteryo n*, znajduje 
się na składzie w aptece Władysława Tepy we 
Lwowie. Skoncentrowany do desinfekcyi w beczułkach 
kosztuje '4 hektolitra 13 złr., we flaszce 1 litr 50 centów. 
Chemicznie czysty antibakteryon (jako lekarstwo dla zwierząt) 
kosztuje */ litra 40 centów. Używa się rozcieńczony 9 częś- 


ciami wody. W. T. 


W iosna 1888. 


Zima tegoroczna, w ogóle łagodna, będzie jednak 
pamiętna długością swoją, gdyż porę, jaką do niedawna 
mieliśmy, niepodobna nazywać wiosną, bo jeszcze przed 


kilkoma dniami po nizinach nie stopniały były w nie- 
których okolicach wydmy śniegowe i nasypy nawiane 
podczas ostatnich śnieżyc, w górach zaś jeszcze porządne 
szmaty śniegów leżą, bardzo powoli topniejąc. 

Silne, do — 14” dochodzące mrozy, które poprzedziły 
ostatnie wielkie opady śniegowe przeniknęły ziemię bardzo 
głęboko i gdy spadłe następnie śniegi stajały, wodą nie 
wnikając w głąb, przesyciła wierzchnie warstwy 1 najmniej- 
sza strużka z topniejących śniegów spływająca, wydzierała 
i żłobiła uderzająco głębokie koryta; pola też są miejscami 
podarte a drogi prawie do nieprzebycia jeszcze teraz. Na 
polach potworzyły Są formalne jeziorka po wszystkich zaklę- 
śnięciach, bo chociaż zaczyna podsychać, to nowy deszcz 
znowu je dopełnia, ziemia nie może też wyschnąć io robo- 
tach w polu, oraniu lub sianiu, z wyjątkiem może na pias- 
czysto gliniastych pagórkach i w piaskach, mowy być nie 
może; na innych glebach i w niższych położeniach tylko 
wyjątkowo i to po ogrodach ludzie próbowali przysposabiać 
ziemię pod zasiewy, bo z resztą wszędzie rozkal i bagno. 

Wegetacya w całym prawie obszarze wschodniej po- 
łowy Galicyi zaledwie zaczęła się | ruszać, W skutek czego 
nie bardzo jeszcze pewne wnioski robić można © stanie 
ozimin. W ogóle jednak zdaje się, że wezesne oziminy wy- 
szły daleko lepiej, jak późne, i te ostatnie jednak, gdyby 
się ociepliło i wypogodziło, mogą się tak poprawić, że psze- 
nica i żyto dałyby piękne zarosty a w następstwić obfite 
plony. Ò rzepakach tylko nie są wiadomości dobre, bo o 
dobrym rzepaku wcale nie słychać, tylko o średnim, a z 
niektórych okolie jak np. z okolie Brzozowa, Dynowa, Bu- 
czacza, Horodenki donoszą, że jest zły a nawet uważają go 
za przepadły. 
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Koniezyny obiecują się dobrze w okolicach Radziecho- 
wa, Brzozowa, Kołomyji i Borszczowa, z daleko więcej 


jednak okolic dochodzą zaś wiadomości o średnim a nawet - 


złym stanie koniczyn i to z okolic leżących blisko powyżej 
przytoczonych i położeniem prawie nieróżniących się np. w 
okolicach Czortkowa niedaleko od Borszezowa, w okolicach 
Horodenki niedalekich od Kołomyji. Stan koniczyn jest więe 
jeszeze watpliwy, co jednak nie dziwne, zważywszy że w 
wielu okolicach koniczyny jeszcze się prawie nie nie ruszy- 
ły. Znaczne szkody porobiły miejscami myszy jak w Sano- 
ekim i na Podolu; w oziminach myszy również wiele szkody 
narobiły, słoty jednak i mrozy marcowe poniszezyły zdaje 
się wiele tych szkodników. 

Skarga ogólna jest na brak paszy której we wielu oko- 
licach już teraz za żadna cenę kupić nie można i to ani 
siana ani słomy, gdzie indziej zaś dochodzi do cen nieby- 
wałych. Większe gospodarstwa, mające zwykle większe 
zapasy, doprowadza inwentarz do nowej paszy, ale co biedny 
chłop, szczególnie w okolicach w roku zeszłym powodziami 
i słotami spustoszonych pocznie, to Bóg raczy wiedzieć, bo 
i zarobić nawet niema sposobu z powodu, że roboty wiosenne 
prawie wcale jeszcze nie porozpoczynane, a tu dla bydła 
niema co dać, wiosny jak niema tak niema a i do chleba 
nowego strasznie daleko. $ 

Robotnik jest w ogóle tani, bo mało pożądany i tak do 
pieszej roboty płacą od 15 do 35 ct. średnio więc robotnik 
pieszy kosztuje 25 ct.; miejscami tylko do 
jest droższy jak np. w okolicach Horodenki płacą od 16 do 
40 ct. Ciągły dzień płacony bywa średnio 1°40 ct., za kilku 
jednak miejscowości, jak z okolie Rudek, Rozdolu i Halicza 
podają 2 złr. za dzień ciągły, w okolicy zaś Borszezowa 
dzień taki kosztuje od 2 do 3 złr, Przy potrzebie zarobku 
robota piesza będzie zdaje się dosyć tanią, gdy robota cią- 
gła dojdzie zdaje się wszędzie do znaczenia wyższych cen, 
niżeli w zwykłe lata. 

Co do drzew owocowych, to w prawdzie jeszcze zale- 
dwie zaczynają zgrubiać pączki, ale już teraz można się 
spodziewać ofitego kwiatu. Ponieważ czas kwitnienia przy- 
padnie może dópiero w środku maja, a więc po feralnych 
świętych (Pankracy, Serwacy i Bonifacy) przynoszących nam 
często przymrozki, pustoszące kwiat sadowiny, dlatego może 
być piękny urodzaj owoców, które jednak, szczególnie zimo- 
we jabłka z gruszkami, jakoteż śliwy wymagać będą bardzo 
ciepłego lata, ażeby spóźnione kwitnienie tych drzew (a więc 
skrócony okres wykształcenia owoców) nie odbiło się nieko- 
rzystnie na trwałości i jakości ich owoców. 


Protokół 


posiedzenia Komitetu Towarzystwa gosp. 
z dnia 27. Stycznia 1883. 


Przewodniczący I. wiceprezes Towarsystwa p. Bol. 
Augustynowicz. Obecni II. wiceprezes Towarzystwa p. Piotr 
Gross. Członkowie Komitetu: pp. Zygmunt Bojarski, Jan 
Breuer, Otton Hausner, Seweryn Henzel, August Schellenberg, 
dr. Tadeusz Skałkowski, prof. Władysław Tyniecki. Trzy- 
mający pióro sekretarz Greliński i Wł. Zawadzki. 


Wnioski i Uchwały. 
I. Protokół posiedzenia z dnia 30 grudnia 1882 przy- 


jęty bez zmiany. ; i DA i Ą 
IL. Sekretarz wnosi, aby powziętą na ostatnim posiedzeniu 
uchwałę co do pokrycia dachów ogniotrwałym  materyałem 


wynalazku p. Ciepanowskiego uzupełnić w ten sposób, aby 
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w odpowiedzi Wydziałowi krajowemu umieścić uwagę, iż 
należałoby dla dokładnego ocenienia rzeczy, zażądać od p. 
Ciepanowskiego kosztorysu konstrukcyi dachów przeznaczo- 
nych do pokrycia ogniotrwałym materyałem, tudzież iż po- 
żądanem byłoby, aby próby, w razie gdyby takowe Wydział 
krajowy odbyć postanowił, odbyły się tutaj we Lwowie; 
uchwalono zgodnie z wnioskiem. 

III. Sekretarz przedkłada materyały do programu obrad 
zwołać się mającej Rady Ogólnej Towarzystwa gosp. wraz 
z wnioskami przysłanemi do przedłożenia jej bądź przez 
Oddziały Towarzystwa, bądż przez pojedyńczych członków. 
Na wniosek p. Bojarskiego, uchwalono wybrać komisyę 
programową do ułożenia porządku obrad Rady ogólnej i 
przekazać jej do zbadania wszystkie wnioski powyższe. 

Do komisyi wybrano pp. Bol. Augustynowicza, Sewe- 
ryna Henzla, Jana Breuera i Tadeusza Skałkowskiego 

Na wniosek p. Henzla, uchwalono : 

1. Przekazać komisyi programowej także wniosek Od- 
działu rudeńskiego, dotyczący zwołania do Lwowa zjazdu 
chmielarzy równocześnie z Radą ogólną Towarzystwa gosp. 

2. Óddać p. Tadeuszowi Pilatowi referat w sprawie 
regulacyi wód na kongresie rolniczym z prośbą, by treść 
tegoż przedłożył na jednem z przyszłych posiedzeń, komite- 
towi Towarzystwa gosp. do wiadomości. 

3. Prosić na referenta sprawy podatku gorzelnianego 
na Radzie ogólnej p. Dawida Abrahamowicza, i porozumieć 
się z nim niezwłocznie czyli przyjuie referat. 

P. Henryk Strzelecki wnosi, aby umieścić w programie 
obrad Rady ogólnej Towarzystwa gosp. sprawę nadzoru 
rządowego nad lasami, która to sprawa ma być rozbieraną 
na kon_resie leśniczym w Wiedniu daia 8. marca b. r.; 
u hwalono zgodnie z wnioskiem. 

IV, Radę ogólną Towarzystwa gosp , uchwalono zwo- 
łaś na dzień 24 i następnych lutego br, 

V. P. Bojarski przedkłada wnioski względem rozdziału 
subwencyi państwowej na owce i trzodę chlewną w kwocie 
800 złr, na rok 1883. 

Zgodnie z wnioskiem referenta i poprawką przewodni- 
czącego p. Bol. Augustynowicza, dotyczącą Oddziału zło- 
czowskiego Towarzystwa gosp., uchwalono : 

a, Na zakupno 4 prosiąt rasy Poland-China w Ol- 
denburgu 400 marek, czyli 34 złr. w. a. 

b. Na koszta sprowadzenia tychze prosiąt 30 zł. w. a. 

c. Oddzialowi złoczowskiemu Towarzystwa gosp. na 
podniesienie chowu nierogacizny 100 zł. w. a. 

d. Oddziałowi stanisławowskiemu Towarzystwa gosp. 
na tenże cel 150 zł. 

e. Na podniesienie chowu owiec 270 zł w. a.i w tym 
celu wezwać Oddziały, aby przedłożyły swe wnioski. 

f, Pozostającą resztę użyć, na portorya i opędzenie 
innych tym podobnych drobnych wydatków. 

P. Breuer wniósł, aby przy sposobności sprowadzania 
prosiąt z Oldenburga, zakupić i sprowadzić stamtąd zarazem 
kilka byków rasy opasowej. Na wniosek przewodniczącego 
uproszono p. Breuera, aby wypracował i udzielił referento- 
wi swe wnioski co do warunków użycia subwancyi na chów 
owiec przeznaczonej. 

VI. P. Bojarski referuje w sprawie wykładów wete- 
rynaryi do końca kursu w szkole grodeckiej. Zgodnie z 
wnioskami referenta, uchwalono porożumieć się z p. Kubic- 
kim w ten sposób, aby do końca maja r.b. odbył w szkole 
grodeckiej 20 wykładów weterynaryi pod warunkami dawnemi. 

VII Stypendyum im. Krasickiego l. 122. nadano ucznio- 
wi szkoły dublańskiej p Juljanowi Granowskiemu. 

VIN. P. Strzelecki referuje do l. 117 sprawę korczunku 
480 morgów lasu w Komarówce. Na wniosek referenta, 
uchwalono : 
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a. Zezwolić na korczunek obszaru leśnego w Komarówce 
w granicach zakreślonych przez referenta na dołączonej 
mapie w ilości 314 morgów. 

b. Wnieść podanie do c. k. Namiestnictwa z prośbą, 
aby starostwa powoływały do komisyi orzekającej o kor- 
czunkach rzeczoznawcę ze złożonym egzaminem leśnym, 
tudzież, aby przy tychże komisyach był zawsze obecny de- 
legat Oddziału Towarzystwa gosp., z którego orzeczeniem 
sprawozdanie komisyi ma być przedkładane komitetowi 
Towarzystwa gosp. 

IX. Na wniosek p. Strzeleckiego jako referenta 1. 147 
i 148, uchwalono pozostawić jeszcze na pół roku stypendya 
rządowe dwom słuchaczom akademii leśniczej wiedeńskiej 
Augustowi Hawlemu i Hieronimowi Hlebowickiemu. 

X. P. Breuer przedkłada ref-rat względem przyznania 
Oddziałom Towarzystwa gosp. subwencyonowsnych  stacyj 
buhajów dla włościan na rok 1883. 

Na wniosek sekretarza Grelińskiego, uchwalono odro- 
czyć załatwienie sprawy póki nie będzie zestawione całe 
zamknięcie rachunków subwencyi na chów byd/a za rok188'/,. 

Na wniosek p. Henzla, uchwalono dodatkowo. aby 
liczba krów odtatowanych w ciągu roku na wszystkich sta- 
cyach subwencyonowanych ogłaszana była w „Rolniku*, 

XI. P. Breuer przedkłada sprawozdanie co do zapro- 
wadzonej przez Rady O działów Towarzystwa gosp. kontroli 
nad subwencyonowanemi stacyami buhajów dla włościan i 
wnosi. aby uchwalić sposób kontroli nad stacyami subwen- 
cyonowanemi, wprowadzony w zycie w Odćziele łańcucko- 
jarosławskim Towarzystwa gosp. jako najbliższy sposobowi 
kontroli pierwotnie roku zeszłego przez komitet propono- 
wanej. Zgodnie z wnioskiem powyższym reterenta, uchwa- 
lono jednogłośnie : 

Delegaci misnow«ni przez Ridę oddziału w każdym 
Oddziele Towarzystwa gosp. lub tam gdzie nie istnieją Od- 
działy, delegaci okręgowi Komit: tu centralnego, przybrawszy 
sobie po jednym włościaninie z najblizszej wsi, 
rozdawać będą w gminach im przydzielonych wydrukowane 
na ten cel karty latowania, zaopatrzone pieczęcią Rady Oddzia- 
łu, tudzież własnymi podpisami delegatów tym włościanom 
i małomieszczanom. którzy mając lepsze bydło, zwykli 
starannie wychowywać cielęta. Rozdawanie to iwybór może 
się odbywać raz lub kilka razy do roku, podług uznania 
delegata, zawsze jednak w porozumieniu ze zwierzchowno- 
ścią gminną i z uwagą na sprawiedliwy rozdział kart między 
gminy do wskazanej stacyi przeznaczone, w stosunku od- 
powiednim do liczby mieszknńców, tudzież do liczby znaj- 
dujących się w gminie lepszych krow i jałówek. Każdy z pp. 
właścicieli stacyi, przed pokryciem  przyprowadzonej sztuki 
odbierze kwit, stwierdzi go podpisem swoim lub swego za- 
stępcy, prowadząc przytem dokładny rejestr krów latowanych 
na blankietach przez komitet centralny wszystkim Radom 
Oddziałów i pp. delegatom Towarzystwa gosp. w miarę 
potrzeby na każde zawołanie udzielonych. Wykazy pomie- 
nione, wraz z odpowiednemi kartami latowania, tudzież 
należycie odstępowanymi kwitami na przypadające pp. właś- 
cicielom stacyj subwencyonowanych kwoty subwencyjne 
licząc po 100 zł. za odlatowanie 60 krów n« stacyach zu- 
pelnych, a po 1 zł. 50 cnt, od sztuki na stacyach niezu- 
pełnych, pomocniczych, przeszle każdy z pp. włas:icielu 
stacyj subwencyonowanych w terminie oznaczonym instruk- 
cyą z dnia 8, weześnia 1881 Radzie swego Oddziału lub 
d.legatowi okręgowemu Towarzystwa gosp. do zatwierdzenia 
i przedłożenia komitetowi centralnemu, który na podstawie | 
powyższych dowodów przypadającą subwencyę wypłaci. 

XII. P. prezes przedkłada podanie Juliusza Granow- 
skiego z prośbą, aby mógł jako hospitant już z końcem 
lutego br. udać się do szkoły prof. Fleischmana w Raden. 
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Zgodnie z wnioskiem referenta, uchwalono przed za- 
łatwieniem podania zapytać prof. Fleischmana, czy hospi- 
tanci w jego szkole mogą nabyć i w jakim przeciągu czasu 
tej samej znajomości gospodarstwa mlecznego i wyrobu 
nabiału, co elewi w przeciągu obowiązkowego kursu sze- 
ściomiesięcznego ? 

XIII. P. Breuer zawiadamia, że jedna z krów spro- 
wadzonych ze Szwajcaryi w oborze zarodowej p. Głuchow- 
skiego w Kamiennej zachorowała i musiała być sprzedaną 
przez właściciela obory. Przyjęto do wiadomości z tem, że 
stratę na sprzedaży nie będzie ponosić fundusz subwencyjny. 

XIV. Na wniosek tegoż referenta, uchwalono przyznać 
30°|, opustu od ceny bydła rozpłodowego rasy pinzgawskiej i 
oldenburgskiej, sprowadzonego za pośrednictwem komitetu 
"Towarzystwa gosp. przez właściwieli obór prywatnych w o- 
statnich dwóch transportach w listopadzie roku zeszłego 

XV. P. Skałkowski przedkłada projekt deklarącyi do 
podpisania przez każdego z właścicieli obór zarodowych 


subwencyonowanych. Zgodnie z wnioskiem referenta, uchwa- | 


łono zażądać podpisu sformułowanej w ten sposób deklaracyi 
od właścicieli wszystkich obór zarodowych subwencyonowa- 
nych i wymienić je za złożone przez tychże właścicieli 
dawniej deklaracye tymczasowe. 

XVI. Bank krzjowy przedkłada l. 185, spis projento- 
wanych cenzorów, z prośbą ouwagi co do osób nim objętych. 
Na wniosek przewodniczącego, uchwalono odpowiedzieć, że 
komitet Towarzystwa gosp. nie ma co do przedłożonego 
wykazu projektowanych cenzorów, mianowicie ze stanu 
rolniczego, żadnych uwag do uczynienia, 

XVII Delegatami na walne zgromadzenie Towarzy- 
stwa rolniczego wiedeńskiego. 1. 190, zamianowano PP. 
Dawida Abrahamowicza, Ottona Hausnera i Apolinarego 
Jaworskiego. 

XVIII. Na opędzenie przypadającej na gal. Towa- 
rzystwo gosp. części kosztów ankiety w sprawie taryf ko- 
lejowych, uchwalono wypłacić 50 zł. w. a. z kasy komitetu 
"Towarzystwa gosp. 

XIX. Na wniosek sekretarza p. Grelińskiego 1. 109, 
uchwalono przystąpić do Towarzystwa chmielarskiego w 
Norymberdze z wkładką roczną 6 marek. 

XX, Na wniosek przewodniczącego p. Bol. Augusty- 
nowicza, uchwalono zaprenumerować niemiecką gazetę mle- 
czarską „Milchzeitung*. 

XXI. Na częściowe opędzenie kosztów druku broszury 
Nawratila o soli bydlęcej,j uchwalono dać z kasy komitetu 
autorowi 25 zł. w. a. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Rozmaitości. 


Pleśnienie róż i sposoby przeciwko tej chorobie: 
Wszyscy prawie zajmujący się uprawą róż, znają tę 
fatalną chorobę, nawiedzającą szczególnie często róże wazo- 
nowe i róże powtarzająco-kwitnące (remontanty); między 
temi ostatniemi niektóre gatunki zdają się być nadzwyczaj- 
nie skłonne do choroby pleśniowej jak np. Géant de 
batailles, która pomimo prześlicznej swej barwy z wielu 
specyalnie różom poświęconych ogrodów jest wykluczoną 
jedynie dla tego, że pleśń na niej zawsze najpierwej się po- 
kazuje, przenosząc się następnie na inne. Równie często u- 
lega tej chorobie pysznie purpurowa Lord Raglan lub 
giękna cielisto różowa Madame Lacharme. 

Pleśń ta, na różach pojawiająca się, jest pasożytnym grzybem 
(dwa gaśnnki PodosphaerapannosaiErysiphe leu- 
eoeconium) osiedlającym się na wszystkich zielonych czę- 
ściach, na młodych liściach i na pączkach, a nawet na nie- 


zdrewniałych, jeszcze rosnących gałązkach. Rozrastając się na 
powierzchni rośliny, zapuszcza w nią krótkie smoczki, za 
pomocą których ciągnie pożywienie z soczystych tkanin, wy- 
silając je do tego stopnia, że liście skręcają się i niszczeją, 
pączki i gałązki usychają, w razie zaś, gdy się na całym 
krzaku rozszerzy, osłabia różę niekiedy do tego stopnia, że 
w ciągu bieżącego roku nie kwitnie wcale. Jeżeli pleśń kil- 
ka po sobie następujących lat na róży jakiej się pojawia, 
może tak różę osłabić , że przestanie być ozdobną i musi 
być usunięta. 

Przeciwko tej chorobie, przenoszącej się bardzo łatwo 
na sąsiednie krzaki, szczególnie, gdy róże zimowane są 
w skrzyniach, i bardzo szkodliwej, bo niweczącej kwitnienie 
a prznajmniej niedopuszczającej do obfitszego kwitnienia, 
szpecącej zresztą krzaki, zalecano i próbowano mnóstwo 
środków. Najważniejsze jest niedopuszczenie, ażeby się cho- 
roba rozszerzyła. Gdy róże rosnać zaczynaja, starannie 
przeglądać, czy się pleśń gdzie nie pokazuje, co gdybyśmy 
spostrzegli, najlepiej nawiedzoną część, liść , pączek lub ga- 
łązkę, bez namysłu odciać i spalić; rzucona w ogrodzie wydać 
może zarodniki, które pleśń dalej rozsieją. Gdyby się pleśń 
okazała odrazu w wielu miejscach i obcięcie nawiedzonych 
części wyrządziłoby za wiele szkody, używa się wtedy jakie- 
goś środka, niszczącego pleśń bez szkodzenia samej róży. 
Do niedawna używano jako takiego środka kwiatu siar- 
czanego, którym zwilżone róże zewszad opruszano. Środek 
ten j-dnak jest prawie nieczynny. Daleko skuteczniejszym 
środkiem jest płyn sporządzany podług przepisu p. Verdier, 
znakomitego francuzkiego hodowey róż. Bierze się 250 grm. 
kwiatu siarczanego i tyleż na proszek zlasowanego wapna 
(świeżo upalone wapno macza się w wodzie i kładnie na 
misce, żeby się zagrzało i rozpadło na proszek), miesza 
dobrze, wsypuje do polewanego garnka, zalewa 2 litrami 
wody i często mieszając, gotuje kilkanaście minut. Po od- 
stawieniu i wyklarowaniu się, zlewać płyn do flaszek, w 
których dobrze zakorkować. Do użycia miesza się 1 litr po- 
wyższego płynu ze 100 litrami wody i dobrze miesza. Bia- 
ławą tą wodą kropi się przed samym wieczorem róże pleśnią 
nawiedzone tak obficie, żeby całe były zwilżone. Robi się to 
w pogodę, żeby deszcz płynu zaraz nie opłukał. Jeżeli w 
jakimo grodzie pleśń jużbyła. kropić w powyższy sposób zaraz 
na wiosnę, gdy róże listki rozwiną, gdyby się zaś choroba 
już pojawiła (w lecie lub w jesieni» wtedy kropienie powtó- 
rzyć trzeba co kilka dni 2 luh 8 razy. 

Jeszcze skuteezniejszym ma być dwuwęglan sodu 
zalecony w czasopiśmie „der Obstgarten“ (wychodzącem 
w Klosterneuburgu pod Wiedniem przez G. Kautz z Mód- 
ling. 1 kilogr. dwuweęglanu sody rozpuszcezał w 5» litrach 
wody i tym rozczynem kropił róże we wrześniu pleśnią na- 
wiedzone z najlepszym skutkiem, używał zaś tego samego 
płynu poprzednio przeciwko pleśni winogron również z naj- 
lepszym skutkiem. Płyn p. Kantza łatwiej daleko przyrządzić, 
niżeli płyn p. Verdier, i jeżeliby tylko był rzeczywiście tak 
skuteczny, jak o nim wynalazca twierdzi, zasługuje bezwa- 
runkowo na pierwszeństwo; oba zreszta płyny są nie ko- 
sztowne i różom nie szkodzą. 

Słyszałem, że przeciw pleśni polecaja naftę  Jestto 
środek niezawodny — poparzenia liści różanych a nawet może 
i zniszczenia delikatniejszych gatunków róż. Ostrzegam więc, 
że używać go nie należy. 

Przeciwko pleśni róż połączonej z szczernieniem i roz- 
gryzaniem nawiedzonych zielonych części i spowodowanej 
innym jak powyższe grzybem, (Peronospora sparsa, Bork) 
pasożytującym wśród tkanki samej, środki powyższe o tyle 
są skuteczne, że utrudniają rozszerzanie się pasożytu na in- 
ne krzaki, ale zniszczyć go nie moga, gdzie się już za- 
gnieździł i dlatego przy pojawieniu się tego rodzaju pieśni 
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najlepiej obcinać nawiedzone części i zaraz palić. Szczegól- 
nie w drugiej połowie lata zdarza się ta choroba często i 
niedopuszcza wtedy pączki znacznie nawet podrosłe, do za- 
kwitnienia. 


Pytania i odpowiedzi, 
Pytanie 3. 


Jakich zasad należałoby się trzymać przy obiorze 
miejsca na folwark? S. H. 


Pytanie 4. 
Czem żywić w małych zamkniętych sadzawkach liny, 


aby prędzej rosły ? 


St. d. 21. kwietnia 1883, 


Paweł Leszczyc. 


© G Ł O S Z EE N E A. 


Nakładem księgarni Gubrynowieza i Schmidta wyszły : 


Ustawy 0 zaraźliwych chorobach zwierzęcych 1 0 Księgosiszn 


wraz z odnośnemi rozporządzeniami ogólnemi i szczególnemi, 
| dia Galicyi wydanemi 
tudzież ustawa z dnia 19. Lipca 1879 r. L. 108 Dz. U. P. i rozporządzenie ministeryalne z dnia 7. sierpnia 


1879 r. L. 109 Dz. U. o uskutecznianiu 


desinfekcyi 


przy przewozie bydła na kolejach. żelaznych 


i statkach, 


rozporządzenie minister. Z 


19. Marca 1883 


zebrał i orzeczeniami c. k. Trybunału kasaeyjnego objaśnił 


"Dr. Julian Morelowski 


e. k. podprokurator. 


Pragnąc w 
ustaw i rozporządzeń 
szego trybuna 
tłumaczenia tych tak ważnych dla kraju ustaw. 


jelokrotnie wyrażonym żyezeniom zadość uczynić postaraliśmy o zebranie zupełne nie tylko samych 
do najnowszych czasów publikowanych, lecz zamieszczamy oraz orzeczenia najwy ż- 
łu w tych sprawach wydan ych — a tym sposobem jedynie uniknąć się dadzą wszelkie mylne 


Cena egzempl. broszowanego 1 zł. 80 et. w oprawie w płótno angielskie 2 zł. 30 ct. 
Dołączając przy zawówieniach. 20 ct., otrzymuje się posyłkę franco. 


W ciągu Maja br. wyjdzie z druku: Nowa ustawa przemysłowa 


Karbolineu 


Zakład 
Braci 


SADZONKI CHMIELOWE. | ** 


Polecam takowe w najstaranniejszym wyborze z najlepszych 
położeń miasta Saaz (Zatec) po umiarkowanych cenach. 
Rozselka w srodku kwietnia. 6—6 
Broszury o uprawie gratis, za rzetelność, mojej obsługi rę- 
zy prawie 100 pism uznających z większej GZęSCi p 
hmiel produkujących, jakoteż pierwsze uznania na wysta- 
| oh lnie * Norymberdze 1877, Fiirstenfeld 1878 i 
Saaz 1881. A 
Zajmuję się też za małą prowizyą sprzedażą obcych 
chmielów na tutejszym targu. Upraszam adresować : 
HEINRICI MELZER 
Agentur, Geschätt für Hopfen und Hopfen-Fechser in Saaz. 


Odpowiedzialny reaaktor : W. Tyniecki. 
Z 


z iustrukcjami i objaśnieniami Dra Ignacego Czemeryńskiego. 
najładniejszy i | pr 
drzewa w celu ochrony od zgnilizny i butwienia, zaleca się 
szczególnie do użycia pokostowania drzewa na wilgoć narażone go. 

| impregsnowan ia 

Avenarius w Amstetten skład główny dla Galicyi i Bukowiny w Sams. D. Blass we Lwowie. 


najtańszy pokost do impregnowania 


APN KZOWU: 


Wzorowo prowadzona 


Chmielarnia w Nadybach 


mieć będzie na zbyciu w miesiącu kwietniu b. r. zdrowe 
i doborowej jakości sadzonki chmielowe szczepu Saatec- 
kiego (aklirmatyzowane) które na żądanie odpowiednio opa- 
kowane rozsyła za pobraniem kolejowem ze stacyi Nadyby- 


Wojatycze. 
1000 sztuk pierwszej jakości po 10 złr. 
1000 „ drugiej 5 po Zm 


Zamówienia adresować należy do Zarządu dóbr 
w Nadybach poczta Wojutycze. 


Nakładem Redakcji. 


drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarząlem L, Zabalewicza. 


